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PROFESSOR.
PoWreśó !£• A. 0'tiżnfÓ5kiego- 

(Ciąg d a lszy.)

P R O F E S S O R .

Cóż lam  na obiad?
i  O N  A .

llrupniczek na -zupę, 
i r o f e s s o r . ’ >

K rupnik żołnierski... krupa goni krupę 
ż  o m ,

Przedni lirupniczok, zasypany gęsto;
Perłowe krupki ..

p r o f e s s o h .

Ćoś lew krupnik często,
Ten nieprzyjaciel mego powonienia,
Staje, :na ęzęie, ̂ ruszego jedzenia.
B ierz  go na ły żk ę ... j ę c z , cho ru j na k o lk i , 
Ale połykaj jak ieś  bobki , p iep rze  ,
Kopry , Ilarlolte, p ie lu s z k i, fasolki..
Choduj asani tern czeladź i wieprze. „
1 cóź drugiego? mięso, ży ły , kości 
Z  wizykutoryja. Gdyby nasz żołądek 
Z naszemi głowy spólny m iał lozsądelt,
Tok> z a p r o s i ł  strusia ,sobie w gości.

■*Tenby za n ie3o p o .W ił to strawić....
1 cóż tam więcej1

ż o n a .
Z. kurczęcia potrawka 

P R O F E S S O R .

Zwierząt łakocie I W idzę, chcesz mię bawić 
Kostkami z trupów. Szczególni zabawka! 
Trupy kurczące, czy trupy człowiecze, 
Zawszeto trupy. Czy mię za hyjenę 
M acie?... wstydźcie się! A co się tarę. piecze.? 
T ru p  także l Zonę z kucharzem w; /cne 
Na cztery wiatry I... Sproś sobie sąsiady 
1 żryjcie trupy. W inszuję biesiady,
Lecz nie zazdroszczę.

T u  przerwał swą mowę... 
Coś w ucho w prdlo, rrząsł, nachylał głowę ( 
Podrzucał w y;órę.

»Co to?*

z O u A. j^gwonją yv szkole
Za c*yj aŁidltóŹę# \ ■> • <

p r o f b s s o r ,  , j  Ę j . t ! •;lT )' Li v 
Chcielibyście m oże, 

Żebym i tęgo trupa pożarł?... Boże!
T y  \vielkiem .okiem widzisz na padole 
Drobnostki! Czemuż zdajes« się nie widzieć 
Jak twoje dzieci /karmią się trupami ? ,
Czyż można kochać , i możuaz na .vid;iićc 
Tych , cu uipie j może z ,svyemi póltat ami 
Złąi zą i pożrą ■—

7 , 0  A A . (
Boże bądz nad nam i!

P K O F Ł Ś S O l..

Bóże bądź naćL n ią ! b< wiem je j potrzeba 
W pożarciu trupów poniocv ud nieba, —  ,

Te ;były ; skutki fantazyi, kto: e 
Przez rum  dobyta 'z  ciała professora 
W  dziwacznych kształtach była przedstawiana' 
Przed;żony wzrokiem , płaczącym i m iękkim , 
Przed prostym słuchem i okiem furmana.
T ak d ym , zbudzony z otyłych łrzew łon a, 
Wstaje w powietrze obeliskiem cienkim 
Tyje ,. wyciąga do góry ramiout- 
Jak drzew gałęzie, kurczy się-i zżym a, 
llzu ta  się na p ła sk , L po. morzu m iękkiem  
Powietrza, płynió po przed chm ur oczyma..

II
TIÓWA PROFESSORA.

Drzwi professora na klucz zaczynione 
Bronią przystępu ludziom. Zasłomouę 
Okna, przez szpary poc ciempa wykrada 
Światło od świecy. Wzrok wylewan w szpary 
1 patizy wewnątrz: ja k  zalotnik stafy
Gdy o wzajemność swej kochanki bada.
Gdy m u dziewczyna uporem dokuczy,
Spuści noś na dół, cos pod nosem mruczy 
Jako skowronek ranny skrzydełkam i,
T ak pan professor wyrabia ustam i,
Mruczy i  Krzaka, i m yśli, i  dyszy,
Rozjaśnia świecę, słucha, snać coś słyszy
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Porywa pióro, zasiada przy stole,
1 piórem skr-oLic po zmarszczoućm czole, 
Nareszcie pisze. JSłychać ślady pióra 
Szelest papieru. Jak czerwona chmura 
Na-d śniegiem zie m i, tak twarz professora 
W isi nad śniegiem papieru. Nareszcie 
Papier poczerniał, po' długim szeleście 
1’cicht, i  pióro za uchem usiadło,
Wstał pan professor, niósł pismo do świecy, 
Chciał czytać, pióro z za ucha wypadło, 
Dążąc k u  stopom. Przebiegło przez płeey 
ł  jak  ukropem professora zlało,
Professor krzyknął: VA słowo się stało!*
.Juz miał na ustach: »W szelki duch!...* tymczasem 
Obaczyl pióro, zaśmiał się, i splunął 
1 pióro nogą od siebie odsunął,
I  zaczął czytać, zaczął czytać basem,
Zaśmiał się, mówiąc: »Głupi człowiek czasem, 
Czcmużto gardzić swym zwyczajnym głosem?* 
Zaczął tenorem. »Jak mucha pod nosem 
Kędę słuchaczom brzęczał,* a więc ryknął 
Jak w ó ł, i  pismo na głąb’ stołu rzucił, 
Odszedł, i znowu do stołu powrócił,
Pochwycił pism o, i  z oczu mi zniknął. 
Słyszałem tylko mruczenie, tupanie,
Niekiedy ręka z zakąta wystanie
1 równolegle od podłogi w is i.........
Widzę go znowu, z kata się wytoczył,
Twarz jakby w oguiu i we krwie umoczył,
1 je/di chcesz mieć ltopiją upiora,
Pomaz m u usta k rw ią , wydrzyj z rąk papier 
I  w pierś mu welkuićj sztylet albo rapier.
Stał śród komnaty, ręka podniesiona,
Twarzy połowa ku drzwiom obrócona,
1 słuch strunami szedł do drzwi od ucha,
Z których dłoń jakaś odległa i głucha, 
budziła tony jakiegoś stapania;
W strzał się professor , i kwiat usz , bawełna , 
Npad! na podłogę, i  przepaść słuchania 

raz się otwarła. Jego głowa pełna 
Słuchów, domysłów. Oddech w sobie trzyma, 
/a rze m  twarz swoje jako miech nadyma, 
lłiedy niekiedy nosem wyjdzie tchnienie,
IV nozdrzach na straży stawi się m ilczenie, 
Ilychle  z ust ciężki kłąb oddechu buchnie,
1 znowu dwuglob: twarz i brzuch mu głuchnłe, 
1 słychać jako po zewaętrzuój ścianie 
Czepia swe echa poważne stąpanie.
Twarz professora czerwona, sinieje,
I różna białość zewsząd się wymyka , 
ł  cheesz tej twarzy mieć zewnętrzne dzieje, 
Przypatrz się głowie starego indyka;
Pierwszy raz bladość widziałem w tej tworzy, 
Nawet ów uśmiech utonął szyderczy,
I  blada trwoga sama w licach sterczy,
Oko się tylko po dawnemu zarzy.

Na palcach podszedł ku drzwiom, klacz poruszył. 
Łoskotem kluęza swą trwogę zagłuszył:
»T akl na dwa spusty zamknięte;* wyjmował 
Klucz', i otworzyć drzwi ręką próbował,
I  tłu k ł w drzwi pięścią , i drzwi się otwarły,
I  staje w progu, szczęściem uie um arły,
Ale straszniejsza od um arłych: żona,
Czute straszydło; szala rozrzucona 
Gdzie uiegdzie patrzeć wciąż pozwala oku 
W  śniade zwierciadło ciała. O l widoku, 
Mógłbyś ty nie być w naturze. Kobieto I 
Czemuż cię bielszem ciałem nie okryto; 
Czemu twe czoło w marszczki oprawiono, 
Czemu ust twoich na cal nie zwężono!
Nie przysypano czem nosa wklęsłości,
Nie wyrówuauo lic  twych w ypukłości,

.Czemu ze źreuic błaslt ci powypadał.
Gdzie twoje rzęsy? Czemu czas poszczypał 
Ospy pazuogeiem twarz tw ą, i  posypał 
Nasienie piegów —  i w rysy powkładał 
Jakieś cierpienia, kt^re dopełniają 
Brzydoty twojej?! Żal m i twój postaci,
Jak żal topoli, której wierzch potraci 
Liście zielone, a tylko zostają 
Strzępy zźółkniale, i suche konary,
Z których zabawkę ma wiatr i czas stary.
Oh 1 żal m i ciebie, widząc twoję nogę, 
lltóraby mogła w powietrzu zakreślać 
Kręgi czarowne, i loty wymyślać,
1 w kraj rozkoszy pokazywać drogę!
O h ! żal m i cieb ie, lecz próżne me żale!

OKA.
Nic spisz... ju ż  północ, i  ja  spać nie mogę.

O N.
Łasisz po nccy ja k  kolbak.

° * A’ Michale!
Nie miej m i za z łe ; wszak twą żoną jestem ?

»Alboz ja przeczę 1* z szczególniejszym gestem 
Mówił professor a profesSorowa 
Chciała m u rzucić swój uścisk za słowa,
Ale professer tak odskoczył nagle 
Od swćj m ałżonki, jak  statek od fa li,
Kiedy wiatr całą gębą dmuchnie w żagle, 
Patrząc, nie patrząc na siebie, dawali 
Piętnastu chwilom swobodnie przebieżyć,
1 zda się cisza mogłaby przeleżeć 
Długą godziilę między m ałżonkam i,
Gdyby nie myszka zwabiona ciszami,
T a  wyszła do n ic h , aby przerwać ciszę.

»Mysz 1 mysz 1« krzyknęła żona, a mąż: »Słyszę!« 
Odrzekł po chw ili. »Mówiono, błagano,
Żeby mi kota na noc tu wpuszczano;
Asani widzę przyszłaś zamiast kota,
Płosz sobie myszy, gdy taka ochota,
A mnie daj spokój,*



O K*.
Przestanie dziwaczyć, 

ra n ie  M ichaleI i chciej wytłumaczyć,
Pojąć uczucia zony, która kocha 
Nawet dziwactwa wasze.

o a.
Cóż fam wfecej, 

Mówuo asani czulej jeszcze rrocha.
o a  a .

Panie Michale...
0 a.
1 cóz tam? mów prędzej, 

o l i .
Ja was tak kocham.....

o a.
Jak kura perłow a.

Której nie dosyć, Se jest jako głowa 
Pomiędzy drobiem , ale i indyka 
Chciałaby w kurę zam ienić, osłabić.
Oskubać głowę z korali, i  zabić —
Takieto cnęci wasza pierś zamyka 
Mądre małżonki. Kobiety I dążenie 
Wasze przeklęte. W am to przeznaczenie 
Kazało czyhać na mężczyzny serce,
Wam się należy to słowo w y d z ie r c e  
W s z y s t k ie g o  d o b r a ł Wasze krótkie wdzięki 
Ciągną za sobą nasze dłngie ję k i,
Nudne nadzieje, tęsknoty bolesne,
Zazdrość stużądłą, ssącą serce zawiść,
W ielką chorobę, do życia nienawiść,
Rozpacze, zbrodnie, i  śmierci przedwczesnel

O SA.
M ichale! wszakżeś tego nie doznawał, 

o s .
Z  świętej przeszłości raduj się Gertrudo!

OSA.
Czyż zasłużyłam , żebyś naigrawał ?... 

o s .
Dajże m r spokój I precz ztądl precz m arudo!' 
Dosyć tych pieszczot.

o S A.
A ch ,  ja  nieszczęśliwa I —  

Przyszła z uśmiechem; odeszła ze smntkiem<

Professor nie wiem nad1 czem rozmyśliwa r 
Jego rozmysły miałyzby być skutkiem*
Upadku wiary w rozkoszne pożycie?
Jedna godzina maż na dalsze życie 
Wyciagać rękę?... Małżeńskie warunki!
Pozorne szczęścia, z was wstają frasunki, 
Dolegliwości, troski, i niesnaski!
T ak cząstki wody niesione do góry 
Promienną dłonią św itu, snują chm ury,
Oka bożego, zasłaniają blaski 
1 atmosferę ubrawszy w swe maski ,
Kochankę nieba , zieloną naturę 
Smucą i  trwożą.
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[Szczęśliwy mieć może1 
W  białem chwil paśmie ltilka czarnych nitek, 
Za cały smutek rozkoszy ubytek....
O l ty szczęśliwym jesteś professorzel
Z  porannem licem  wyszło w niebo zo rze, 
Uśmiechnęło s ię , zbladło ,. i skonało ,
I  wraz pół-niebo wschodnie pobielało;
Wiater poranny ostrzy swoje loty,
Bowiem ma dzisiaj wiele do roboty,
Całe powietrze ma sp ru ć , pozamiatać 
Niebo r ziemię. Mróz igły rozsypał,
Wiatr je  wziął do rąk , k łu ł lud zi, i szczypał;
W ody, ażeby do góry nie wzlatać r
Uszyły sobie grubą z lodu szatę
Tem i igłami. Każdy dóm bogate
Miał zewnątrz okna w srebrne różnowzory,
Mróz wyhaftował, mówiąc z Kobietami,
Na sklannej kanwie srebrnćmi sznelkami 
Hoźnych drzew, roślin zimowe ubiory.
Budzą się wróble, trznadle i sikory,
T e  do poddasza swoje skrzydła tulą, 
Świergoczą, myśląc, że zimę rozczulą 
Swoim świergotem. Trznadle gromadami. 
Szukają ziarna. Samotna sikorka 
Jak m yśl się błąka pomiędzy drzewam i,
I  po gałązkach, ta ptasia wiewiórka,
Skacze i  kwiaty śniegu z nich obrywa,
A obrywając krótkie piosnki śpiewa —
Czasem do okna zaglądnie pustego,
Zda się nie lękać oka człowieczego,
Jednak od okna pod drzewo ucieka,
W oli cień drzewa, niźli wzrok człowieka. 
Budzi się miasto, professor znużony,
Nie tyle pismem, ile łzam i żony,.
Powierzył snowi myśli niespokojue,
1 sen dwa skrzydła w różne cisze.strojne',.
Nad professorskiem obliczem roztoczył,
1 sam się w jego wielkie czoło wtłoczy!,
I  był tam póty, aże się  połączył 
Banek z  południem , aze kapłan kończył 
Modły za duszę zmarłego sąsiada.—  

(Dokończenie nastąpi.)

)

MIESZKANIA AUTORÓW PARYZKICU;
L)elavigne. Jan in . B a lza c . C hateaubriand. W ik tor  

H u go. L ec lerq . L o v e  W e im a n . S u e . Harr. B ertbaud. 
M on n ier. P a n i d e K ock . D arin . D u m as. L am artine. 
S o u lić . J o u y s. Sand . A lfred  d e M u ssct.

Szczegóły udzielone światu czytającemu 
o życiu domowóm autorów, zawsze są dla 
niego zajmującemu; jestto rzecz bardzo przy­
jemna, odkrywaó stosunki między ich trybem 
życia, a ich sposobem myślenia. Jakoż mało 
jest takich czcicielów sztuk i umiejętności, 

2
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htóreyby tii&feyłi dokładnie znani w Paryżu, 
lak ze swego smalm, se swoich* związków, 
ze swoich przywar4, długóW i tylu ińnycli 
drobnostek. Anegdoty o literatach z wieku 
Ludwika XIV. dziś jeszcze mają dla 'nas tyle 
pociągu; jakże więcćj zajmować nas to po­
winno, co się hlizćj nas dnieje. I  ciekawpścią 
wspinamy,- ęię‘ nf» palcach w J^órę^ abyśmy 
przez inur zaglądnąć mogli w zycje domowe 
tych panów. , Do tej przyjemności łączy 
się zarówno i rozkosz pochodząca z za- 
smaskowania zakazanego owocu, zwłaszcza, 
źe życie domowe nie może być pozwane 
przed sąd publiczny; ale jeżeli nie zdołamy 
zupełnie podnieść zasłony; niechże, przy­
najmniej wolno będzie, tu i ówdzie ją 
uchylić, ażeby choć jednym rzutem oka we 
wnętrze ich mieszkań zaglądnąć. 1 oto mała 
próbka. Nie masz nic, coby więcćj malowało 
charakter artysty, jak jego mieszkanie; każdy 
urządza sobie takowe w miarę Smaku; albo­
wiem byłoby trudno lpyślić i pisać \y takim 
pokoju, któregoby cale urządzenie nie zga­
dzało się z duchem swego mieszkańca. Można 
tu trafnie znane zdanie Bufona: »Stylem
jest człowiek,« sparodjuwać, mówiąc: »Mie- 
szkanie jest człowiek.«

Kazimierz Delayigne w gmachu wielkim, 
gdzie połączone jest konserwatoryjuin z Me- 
iiusplaisirs, zamieszkuje apartament na pierw- 
szem piętrze. Wchodzi się tam spanialemi i 
w ielkiemi wschodami z czasów Ludwika XIV., 
na górze przyjmują cię starzy domownicy, co 
zawsze jest dowodem dobroci ich panów. 
Przechodząc długie jadalne i bilardowe po­
koje, najczęściej spotkać można podeszłą 
matkę pana Delavigne. Rysy jćj są łagbdne, 
wzbudzające uszanowanie. Obok niój wnuk 
mały, ładny ohłopczyk z prześlicznemi blond 
włosyma, który skoro postrzeże jaką obcą 
osobę, natychmiast chowa się między nogi 
swego ojca. Dla tego syna zapomnićć gotów 
Delavigne o wszystkiem; widziałem go jak 
raz najważniejszą przerwał rozmowę, ażeby 
ulubionemu pieszczotkowi zabawkę narządzić. 
Wszystko nadzwyczaj proste i patryjarchalne 
znajdziesz u wieszcza Messenienek; tylko 
wielki portret Ludwika Filipa ozdabia ścianę 
bawialnego pokoju; albowiem Dełavigne z tą 
samą przyjaźnią jest dla króla, z jdką niegdyś 
był dla księcia Orleanu. Germain Dehmgne

często odwiedza swego brata, z którym zwykł 
jadać, ilekroć się widzą, ściskają sobie z u- 
śmiec-hem ręce j Garmain prawie zawsze jest 
wesoły, uprzedzający i inowny, gdy odchodzi 
widać po nim, jak inu dobrze było u brata, 
który go odprowadzając zegna jeszcze spoj­
rzeniem. Opuszczając tc mieszkanie przejęty 
jesteś wzruszeniem., i upojony urokiem naj­
świętszej , najczystszej familijnej poezyi.

Ażeby się dostać do Juliusza Janin, potrzeba 
przechodzić przez dziedziniec hotelu na ulicy 
Tournon, gdzie służalec, zrzuciwszy na chwilę 
swoję złotem bramowaną liberyję, zakasawszy 
rękawy od koszuli, zatrudnia się myciem i 
przyrządzaniem przepysznego pojazdu. Z jed­
nego do drugiego ęoraz świetniejszego prze­
chodzisz pokoju, pokąd niet wejdziesz do ga­
binetu, gdzie Janin, leżąc w łóżku, zajmuje 
się pracą, otoczony gronem młodych ludzi, 
którzy w około niego śmieją się i pustują. 
Wesołość ich i żarty nie mieszają bynajmniej 
jego pracy, czasami tylko ciska dowcip swój 
między ich rozmowy. Peyyna dama (la sama 
której małą glausuwaną rękawiczkę rzucił 
panu Nisard, w chwili, gdy ten wszczął ową 
sławną sprzeczkę o ciężkićj i lekkiej literaturze) 
miewa czasami udział w tych zabawach, czyli 
raczej odrywa go bez ceremonii od łych na­
trętnych odwiedzin, a to wtedy, gdy jej długo 
na siebie ze śniadaniem czekatfkaże. Częstokroć 
także jeżeli napływ ciekawych i jego przy­
jaciół bywa za wielki, chroni się sławny nasz 
hrytyk skrytemi drzwiczkami, do skromnego 
gabineciku, do którego wchód zupełnie jest 
utajony. Tutaj bez przeszkody może się od­
dawać ważniejszym pracom, czegoby mu ni­
gdy w jego niedozwolono pokoju. Janin, 
kiedy pisze, zwykł ńosić szara bluzę i baweł­
nianą czapeczkę.

Od Janina zwrócimy się ku ulicy Cassini pod 
N. 1. Tutaj w domu, mającem dwójznaczny 
pozór, który coś bardzo miejskąpensyję w Pere 
Goriot przypomina, mieszka sam twórca tegoż 
romansu, pan Balzac. Przeszedłszy wązltie, nie­
wygodne wschody, ujrzysz się pośród różno- 
kształtnych sprzętów, kt<>re z wieJkiem uprze­
dzeniem do dobrego skutku zdają się być 
nagromadzone i uporządkowane. Mniemał­
byś, że się znajdujesz w mieszkaniu szulera, 
który nagle spanoszał, lub u spekulanta gieł­
dowego, który z swojemi dostatkami nie mógł
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się jeszcze oswoić. Na dowód dajemy tu do­
kładny opis jego gabinetu, który BaJzac sam 
w swojej Filie aux yeu x  (for skreślił: »Po- 
łowa budoara, w którym był Henryk, zakrzy­
wiała się włok powabny, co tworzyło sprzecz­
ność z druga częścią komnaty, mającćj kształt 
zupełnego kwadratu, a w środku której stał 
komin z białego marmuru, ślniący złotem. 
Drzwi boczne prowadziły do tego pokoju, 
osłonięte bogatą makatą; naprzeciw nich było 
okno. Tu półkręże zajmował dywan prawT- 
dziwy turecki, t. j: materac lezący na ziemi, 
szóroki jak łóżko. Dywan ten miał 50 kroków 
obwodu, obciągnięty białym kaszeinirem, wy­
szywany ęzarnym i pąsowym jedwabiem. We- 
/zgłow ie tego niezmiernego łoża wznosiło się 
nad mnóstwem poduszek, które tak do ozdoby 
jak do wygody służyły. Ściany były obcią­
gnięte czerwoną materyją, a ta powleczona 
znowu drobno fałdowanym muszlinem, który 
to wydatne, to wklęsłe tworzył kolumny, po­
wiązane u góry posąwemi wstęgami z czarnó- 
mi arabeski. łtolor jasno-pąsowy przyćmiony 
w części przegubami muszlinu, zamieniał się 
w barwę rożowę, i dla tegolo bogate drape- 
ryje u okien były z muszlinu, p o 1 bite kitajką 
różowa , bramo wane jasno-pąsowemi i czar- 
nemi frendzlami. Sześć świezników amalió- 
wanych z dwunastoma świecami jarząoemi, 
w równych odstępach rozstawione były 
u ściany dla oświecenia dywanu.*) Kobierzec 
utkany był na sposób wschodnich szalów, 
i wyobrażał przedmioty z poezyj perskich. 
Na meblach odbijał biały kaszemir, z czarne- 
mi i czerwonemi ozdobami. Zegar, świeczniki 
i t. d. były z białego marmuru i złota. Jedyny 
stół, jaki się tu znajdował, okryty był praw­
dziwym szalem tureckim. Na podstawach do 
kwiatów, w idziałeś róże wszystkich rodzajów, 
i wszystko tam mówiło o wielkiej troskliwości 
i zamiłowaniu, które ten gmach przyozdobiły. 
Nigay bogactwo nie było skromniejsze jak 
tu ta j, dzie się w najczulszą elegancyję za­
mieniło, aby tylko rozkosz i przyjemność 
spruwić. Tułaj najzimniejszy człowiek zaczął­
by czuć goręcej. Falowy ruch ściennego 
obicia, ki ie ,  jeżeli się‘w nie wTpatrzysz, to 
czerwoną, to białą mieni się barw ą, tworzyły 
doskonałą zgodność z działaniem św iatła, prze-

*) S t ro p ,  z k tó reg o  c i c m n o - tu n a l io w u n a  l a m p a  w is ia ła ,  
y y j  w ie tn o -b ia ły  zw y z ła c a n e in l  gzym sam i.

pikającego przezroczyste kolumny, co spra­
wiało złudzenie, podobne do przepływających 
obloków.a Pan Balzac nosi zwykle w domu 
szlafrok z białej flaneli ze złotym pasem. 
Z tyłu wisi kaptur, który podług upodobania 
na głowę naciąga. Ubiór ten nadaje autorowi 
Eugenii Graudet pozór wypasionego mnicha.

Ażeby mieć obraz przeciwny temu, wstąp­
my do gabinetu Chateaubrianda. Tu cię me 
przyjmą ugalonowam lokaje, ale cię otoczy 
zbytek surowego wyrzeczenia się marności, 
i cicha melancholijna, majestatyczna spaniałość. 
Pukój, w którym były minister mieszka, wy­
łożony jest drzewem dębowem; on, któremu 
teraźniejsza literatura francuzka cały swój 
kierunek winna, zmordowany, stroskany, wy­
cieńczony, nigdy nie zmienia prawie swego 
nie wymuszonego i wygodnego siedzenia, 
i tylko czasami wzrok przenikający na od­
wiedzającą go osobę rzuca, jak ów spokojny 
Wezuwiusz, który kiedy niekiedy buchnie 
płumieniem, jakby mówił, że w nim ogień 
wewnętrzny nie wygasł. Tutaj do rozmów, 
toczonych cichym głosem, przemieszywa się 
szum wzniosłych drzew, stojących przed pała­
cem, turkot powozów aa ulicy wiodącej do 
Bariere de fen /er, i świćgotanie drobnych 
ptaków, budujących gniazda swoje pod strze­
chą tego męża, który doświadczył okrutnych 
kolei wygnania, nieszczęścia i sławy.

Autor Marion de Lorme słusznie tam mie­
szkać povpmien, gdzie ta sławna kortezanka 
mieszkała; twórca romansu N ótre Dante 
powinien otoczyć się przedmiotami z wieków 

"ednirh, i mąż, którego uczczono nie wzgar­
dzonym przez niegc tytułem : »Króla młodej 
literatury,« powinien być w gronie hołdują­
cych mu poddanych. W rzeczy samej, niech 
kto na Place royalt zapyta o mieszkanie 
Wiktora Hugo, pokażą mu ciemne sklepienie 
w kącie. Tam nas prowadzą wielkie drzwi 
w( bodowe na palier fwscliodyjj którym na 
pierwsze , a z lego na drugie dostajemy się 
piętro, gdzie ujrzymy obszerną komnatę, za­
stawioną meblami, które okazują niezgrabną 
mieszaninę wieków średnich i czasów dzisiej­
szych. Z drzewa wyrzezana mówmica z pod- 
riiebiem adamaszkowem; malowane szyby; 
kanapa z czasów Ludwika XV. Poeta często 
pokazuje się w  zielonym w wielkie kwiaty 
szlafroku, a niekiedy w wełnianym kaftaniku,
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który wyglada ja k  koszula pancerna * *4g° wieku. 
Na ścianacli gabinetu znajdującego sio w najod- 
leglejszćj, części dom u, zobaczysz tam rysunki 
Ludwika Boulanger, Celestyna Nautaiel i innych 
artystów, którzy dla autora: Ostatniego dnia po­
tępionego  tyle podziwu, ile  przyjaźni czuja. 
U  Wiktora llu g o  ciągle zastaniesz przyjaciół jego 
i zapalonych wielbicieli jak: Garniec de Cassagnac, 
Ludw ika d® M aynard, Teo fila  Gauthier i t. d. 
Pierwsi dwaj. potykają każde słówko poety, a wy­
roki jego tworzą zasado ich krytyki w Journal 
des D chats  i w Revue de Paris. Częstokroć 
pani Hugo przychodzi tam z swemi piękne mi 
dziećm i; usiada obok swego sławnego małżonka, 
i  ożywia tworzącą się około niego grupę.

Dotąd pokazywałem moim czytelnikom po­
wierzchowny rys mieszkań w zgodności z cha­
rakterem  ich m ieszkańców, a teraz przystąpimy 
do anomaliów (wyjątków). Cózbyśmy, o takim po- 
m yślili autorze, któryby miał gabinet umeblowany 
z starannością, posuniętą aż do kokieteryi, na 
jaką tylko- w buaoaracb pięknych kobiet natrafić 
m ożna? Przypatrzmy sio temu jegomości w zie­
lonym  su rd u cie , z białym kołnierzykiem , tak 
czysto, tak chodogo z wy więdła twarzą, tak smutną 
i  melancholijną, żeby wnosić można, iż jest cho­
rym . Jednakowoż talent tego człowieka wre i 
tryska czasami duchem M oliera i posiada dar 
uważania. Jestto Teodor Leclercf, pisa* z drama­
tycznych przysłówiów.

Z e  spokojnćj alicy , na której on m ieszka, 
przejdziem y do zgiełkliwej Rue de Proyence. 
T u  mieszka Love W eim ars, w kosztownym i 
przyjem nym  gm achu, gdzie nic nie przypomina 
ani krytyka, ani uczonego, gdzie ani Hoffman, 
ani opera na m yśl nie przychodzi.

Z  ląd puszczamy się na drugie piętro pewnego 
domu* n» rue Caumartin, gdzie groom  wprowa­
dza nas do p o k o ju , w którym talia ciemność 
p a n u je , iż oczy potrzebują k ilka  c h w il, aby 
przedmioty rozróżniać m ógł/. Stora ze szyb 
gotyckich nie wpuszcza tu światło. Na ścianach 
sa mate półki z dobowego drzewa, na których 
słoja czaszki w odlewach gipsowych, służące do 
badań frenologicznych. Obok tych jest tam nie 
wielka liczba książek. Któryżto autor mieszka? 
Jakiż rodzaj dumania i  pracy zgadza się z tą 
cisza, % tą nocą? Okręt sporządzony na małą 
skalę, naprowadza nas na domysł. W  gabinecie 
tym pomyślane i  rzucone na papier zostały Plik  
i  Plok, A ta r  G uli l rozpustna- orgia  w romansie 
Salam andra , Jesteśmy u  Eugeniusza Sue.

Często przechodziliśmy ju ż  przez rue V iwtenne, 
przez ten wązlii z sześciu i siedmiorpiątrawych 
kamienic otworzony przesm yk, i nie pom yślili- 
śmy o tem, że na najwyższym szczycie tych domów 
znajduje się balkon, z którego niezmierny otwićra

się widokrąg. Zkąd widzieć można Montmatre 
z drze wami i wiatrakami, z domami i przechadz­
kam i. W  tyle tego balkonu otwićra się sala 
oświecona z g ó ry, podobnie jak  pracownia m a­
larza, gdzie prócz wyszukanej elegancyi wielka 
oryginalność się przebija. Ogromny pies z Neu- 
funlandyi, który przypomina fantastycznego towa­
rzysza czarnoksiężnika Ilom eliusa, leży u progu, 
* nieustannie śledzi oczyma swojego paua, który 
w rzarno-aksamitnym szlafroku, z wielką staran­
nością chodzi około kwiatów, okrywających cały 
balkon. W  samym pokoju na ścianach wiaza 
strzelby; głowy trup ie, portret jakie jś kobiety 
ze szkłem  sztucznćm , listy w ramy oprawne i 
zasłonione k re p ą ; motylo, muszle, chińskie wazy, 
malowane szyby, wszystkoto z wybornym smakiem 
i porządkiem ustawione jest w pokoju. Jest tam 
jeszcze m edal, który uzupełnia te równie poe­
tyczne ja k  oryginalne ozdoby, albowiem o szla­
chetnej i sprawiedliwej dumie świadczy; przy­
bliżm y się i czytajm y: »M inisteiyjum  handlu i  
robót pnblicznych: dla Alfonsa Karr, który z na­
rażeniem własnego życia, uratował z wody kira- 
syjera drugiego pułku. Chalons nad Marną 
d. 25. lipca 1829. Udzielono w r. i 833.«

U Henryka Berthand panuje porządek i fla- 
ira n c l.a , aż do drobnostek posunięta czystość. 
O kna, zalozije i firanki tak szczelnie są poza­
mykane, że ani zgiełk, ani gorąco do jego ustroni 
przecisnąć się nie może. Autor Siostry R em - 
branta  lubi otaczać się pam iątkami jego k r  u 
i  jego rodziny ; pierwsza rzecz, którą nasz wzrok 
postrzega, są potrety m atki jego i siostry; dalej 
popiersie Fcnelona; rysunlti z wyobrażeniem 
d om u, w którym się u ro d ził, i  znaczniejsze 
gmachy jego ojczystego Cambraj. Przepyszne 
okna pęzla Gavai-yniego, ozdabiają ten pokój, tuż 
wiszą obrazy Anglika Martin, G reuze, Dawida i 
Teniera, śród różnych skiców i rysunków, robio­
nych akwarellą i sepiją, pod którem i stoją na­
zwiska : Vernetta , Monniera, F leu ry, GranTilla, 
Garneray i t. d.

Wyszedłszy z rue S t Georges zapukajmy na 
rue de la Rochejaucauld  pod N. 21. do drzwi na 
drugiem pielrzo. Skoro się m inie m a ły , Jość 
ciemny kurytarz, wchodzimy do małego pokoju, 
nie łączącego się z resztą pomieszkania. T u  00- 
etrzegamy ogromny stół dębowy, bardzo starannie 
gładzony i pokierowany; dalej małą biblioteczka 
za szklannemi drzwiami, w wytwornych opriwach* 
w ielki obraz głowy kobićcćj olejne ; bardzo biała 
czaszkę, jakby z Ilości sloniow ój; dwa lub trzy 
wygodne krzesła z poręczam i, nakoniec portret 
jednego, z sławnych angielskich aktorów. Pośród 
tych przedmiotów ja k ii  mężczyzna z ruchome m i 
i sarkastyczne mi rysami zajm uje się pracą. Ju ż - 
to uczy aie ro li ju ito  pisze lub rysuje, bo trzeba
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w ied z ieć , Se je st  i autorem  i m alarzem  i au torem . M ęż­
czy zn a  ten  je stto  H enryk M onnier.

P a w e ł K ok p isze  sw o je  rom anse w  najskrom n.ejszćra  
pom ieszkan iu . L e cz  okna jeg o  p okoju  w y ch o d zą  na 
b o u leo a rd  S t .  M a r tin .  T am  01. znajduje m n óstw o  o ry ­
g in a łó w , kióre n ie w ied ząc o tćm , ani nie ch cą c , m uszą  
m u w z o ru n ży cza ć . Kok w  najpięknićjszćj p orze rokn  
ch o d z i do R o m ain y ille , d o  tego laska ty le  lu b io n cg o  od  
gr»zetek , k tórych  w e so łą  i uderzającą p ięk n ość  K ok tak 
pięHOie m alow ać om ie . Zastanaw iającą przytem  jest  
r z e c z ą , gdy p o str z e g a m y , iż  naju lu liień szem i d ziełam i 
K oka są d zie łu  'W altera i J o n y s.

Ztąd n ie d a le k o , na r u t  M o n th u lo n , na końcu  p o ­
sę p n eg o  d zied ziń ca , w  zaciszndm  ustron iu , m iełzka m ło d y , 
b lad y  m ężczyzn a , obok n ieg o , gd y  pracuje, siedzi m łoda  
kob eta rzudkićj p ię k n o śc i, k tóraby R a fa e lo w i za w zó r  
d o  M a d o ey  p o słu ży ć  m og ła . Jestto  F e l i i  D ayin.

A lesa n d er  D um as zam ieszk iw ał daw niej sp a n ie le  p o ­
k o je  ńa R ue b leu e. Skóra tygrysa  s łu ż y ła  mu za k o ­
b ierzec  p rzy  łó ż k u , a o ł i . i . m alow ane p ęzlem  sław n ego  
a rty sty , rzn ca ly  na ło z ę  p o e ty  rozk oszn e p ó ł  przym dloue  
św ia t ło . T eraz m ieszka D um as, za p ew n e z kaprysu ar­
t y s t y ,  w  zczu p łem  m ieszkaniu na p a ssa g e  S a u ln ie r ,  
gdzie led w ie  bogate sw o je  m eble p om ieśc ić  m oże, które  
w tr z e c h  m a ły ch  p ok oikach  jed n e  na drugie zw a lo n e  stoją .

D e la M artine sto i na p rzem ieściu  S t. G e r m a in , 
gd zie  s ię  o to c z y ł zbytkiem , zgadzającym  się z  jeg o  p ełn ą  
u ro sz czcń  arystokratyczną p rosto tą . Jak w iad om o L a -  
m artine w ięcćj dm ie * sw o je  w ątp liw e  sz la ch ec tw o , n il  
w  sw o je  znam ien ite ta len ta , i dla tego  t l i  lubi w  życ iu  
d om o\.< i_ i z a c h o w y w a ć  takie form y i takie z w y c z a je , 
jak ie d o  naszego  n ie stosują  się  czasu . I tak up: na­
znacza  R e n d e z -v o u s ,  na które rzadko się  s ta w i, i naj- 
częściej te  p r z y m io ty  u n iego  w a z ą , które m ogą się  
p o sz e z y r ić  p rzy ch o d em  lO O tysięcy franków

U  F rćlferyka S o n lie  na rogu  u licy  F ip ien n e , w szystk o  
o d d y ch a  p rzy zw o itą  i  n czc iw ą  p rostotą .

.S c r ib e  . tacza s ię  m eblam i m ign on s ,  d tsp o ses m ig n frn -  
n e n te n t, dana V a p p u r te m e n t m ign on  e tu n  p e t i t  h o te l 
to u t-a - fa ic  m ig n o n ......

G ab in et J o u ys n a p e łn io n y  je s t  szczątkam i zb ytków  
z  c za só w  ce sa r stw a , a G eorge S an d  p o łą czą  w  sw ojćm  
m ieszkan iu  ty le  p rzed m iotów  b ez  zw iązku i sp rzeczn ych  
z sob ą , ze bez żartu m ożn aby się  z a p y ta ć : d o  jakiej p łc i  
n a leży  m ieszkan iec tych  p o k o i u rząd zon ych  tak dziw aczn ie , 
tak szczególn ie?  D odam  tu je szc ze , ze  s tó ł  do p isan ia  J o u y s  
j e s t  z m ah on iow em i k o lu m n am i, n których  kapitele są 
z m iedzi p o z ła c a n e j , że  na nim sto i p o są g  W o ltera  na 
p rzec iw  p op iersia  jen era ła  F o y ,  o zd o b io n eg o  starym  
p asem  od  S zp a d y , ze skóry  i szmuklerskie'j roboty ,

M ieszkan ie A lfreda M u sset ma w ie le  p od o b ień stw a  
z pracow nią jakiego ucznia rzeźbiarstw a, lub ze  sk lepem  
gip satora , ty le  tam  le ż y  p o są g ó w  i o d le w ó w  g ip so w y ch  
w  n ie ład zie . D o  teg o  d odać n a leży  n ieład  do op isan ia  
tru d n y : p oo tw ićra n e  sz a fy , porozrzucane suknie i b ie ­
lizna p o  sto la ch  i sto łka !i; je stto  m ieszkanie p o e ty ,  
jakiego przed  piętnastą  laty przed staw ian o  w k om eayjach . 
Z reszta ten  n iep o rzą d ek , to n iedbanie o zw y k łe  p o ­
trzeb y  ży c ia , staw iają d osk on a ły  obraz d o w cip n ego  
rozp u stn ego  au tora: N u i t  p e n itie n n e , i  w iern eg o  to w a ­
rzysza  G eorga  Sand.

G rzegorz  D a n k o w sk i, p ro fesso r  literatury w  aka­
dem ii preszburskićj za p o w ied z ia ł następujące d z ie ło : 
M a tr is  s lap tcae  J il ia  e ru d ita  p u lgo  lin g u a  g ra e c a  sen  
g ra m m a tie a  cu n ctaru m  sla p ica ru m  e t g ra e c a ru m  d ia le c -  
torum . in  su is p rim itip is e lem en tis  e t  iride co n fla tis  o rg a -  
n ic is  Jorrnut ex h ib ita , g a llic a e ,  i ta lic a e  e t  la tin a e  lin g u a e  
ra tio n e  h a lu a .  (M atki S ław ian h i u czon a  córka, c z y li

gram atyka w szy stk ich  sław iań sk irb  i greckich d ia lek tó w , 
z od n iesien iem  uwagi n a  język  francuzki, w łosk i i ł a c i ń ­
sk i.)  P . D ankow ski w y d a je  to  d z ie ło ,  szczególn iej dla 
od p ow ied zen ia , na p ytan ie  w  dzisiejszych  czasach  ży w o  
r o z trzą sa n e: »C zy król O tto  panuje nad G r e k a m i, czy  
irad S law ian am i ?« i w  o g ło sz en iu  za p o w ied z i sw o jeg o  
d zie ła  tak się  w y ra ża ; zT reść  g łów n a o w eg o  pytan ia  na 
tćm  się z a sa d z a ; T h iersch  utrzym uje, iż teraźn iejsi G recy  
są prawymi_ ipoaomkaini daw n ych  G rek ów . F allm erajer  
zaś sądzi, iż Jaw ną lu d n ość  G recy i w y tęp io n o  ze s z c z ę ­
tem  , a w  óstym  w ieku do G recy i p rzyb y li S taw ia n ie . 
S ław iańską w ię c  jest teraźniejsza G recy ja , sław iańską  
w  nazw iskach  sw o ic h  g ó r , r z e k , sław iańską w  urodzę' 
nin, o b yczajach , zw yczajach  i lo s ie .—  U w aga p a . T h iersch  
je s t  g rn n to w u ą , a Falim t-rajera zdanie lak n a leży  sp r o ­
s to w a ć , iz nie d o p ićro  w  Óstym w iek u  G recy  zosta li 
S ła w ia n a m i, 'e c z  b y li nimi od d a w n a ; gdyż H om er b y ł  
S ła w ia n in cm , b o  śp ie w a ł p o  sławiańsł>u.« Na d ow ód  tego  
p rzytacza  pan D ankow ski w iersze  z Illiad y  ■ w y k a zu je , 
i e  są sław iańską m ow ą p isane. S ta w ia n ie , k tórzy jak 
IH iryjczyk ow ie, R ossyjan ie  i S erb o w ie  n ie używ ają grec­
k iego p ism a , mogn jednak w ła śc iw ćin  sob ie  p ism em  
o zn a czy ć  dźw ięk  h om erow sk ich  to n ó w .

P iz c z  J o a c h .  L e l e w e l a  w y sz ło  św ie ż o  z druku 
w  P aryżu  bardzo w ażne d z ie ło  o  n u m izm atyce: N  u- 
m is m a t i f j  t tc  Hu m o y e n  d g e ,  consideree sous le rap- 
p o rt du tttp e ; accom pagnie  t tu n  A tla s , compose de tables 
cnronologiqu.es, ae cartes geographiques et de figttres de 
monna.ei grapees en cuiwrc. O upragc publie  p a r  Joseph  
S tra szew iez ;  w  d w ó ch  tom ach  w 8 c e , a a tlas w  4 ce .

Jk. Opat H ofim ann, o któregośm y śm ierci nie daw no  
w  naszej G a zec ie  d on ieśli, b y ł dla zasług  sw o ich  m iano- 
wai_y przez cesarza Józefa  I. na kanonika k ap itu ły  ko­
śc io ła  m etropol. w e L w o w ie ;  lecz  kapitu ła p o d ó w cza s  
z sam ćj sz lach ty  się  sk ładająca, op ićra la  się  przyjąć go  
1 z grono sw o je  z teg o  p o w o d u , ze  b y ł synem  m ielnika. , 
N ie  d łu go  tr w a ło , u cesarz J ó ze f p rzy b y ł do L w o w a ,  
i b y ł  na p o p is ie  u czn iów  szk ó l n o rm a ln y c h , gdzie  
H offm ann sam  o so b iśc ie  ich  b ad ał. C esarz prześw iad ­
c zo n y  o p o stęp ie  m ło d z ie ż y , za d o w o lo n y  p iln o śc ią  i 
n siłow an iem  H offm an na, kazał m u w  nagrodę w y lic z y ć  
1000 dukatów . G dy ten że  cesarzow i za tak p iękny p o ­
darunek należną p od zięk ę  z ło ż y ć  p r z y s z e d ł, d zięk ow ał 
oraz za u d z ie lo n y  mu sto p ień  kanonika z d o łączen iem  
p to ś b y ,  aby ten  za szczy t od eb rać r a c z y ł ,  gdyż je m u ,  
jako  m ieszcz a n in o w i, gronie sz lach ty  m ieścić  się  nie 
w o ln a . N a te s ło w a  H offm anna c h w y c ił cesarz z un iesie­
n iem  kaw ałek papii tu , i n ap isa ł do kap itu ły  w  te słow a:  
M a n d o  pobis u t  C ler icu m  H offm a n n  su scip ia ti: in  n u -  
nerum  r e s tr u m ,  n am  u irtu s e t  d o c tr in a  n o b ilita n t.* J  

Ł a tw o  się  d o m y ś lć ć , ze  p rzy jęc ie  prędko n astąp iło .
Z i a r n a  e t y m o l o g i c z n o - h i s t o r y c z n e .  W y ­

nalazek d zw o n ó w  przyp isu ją  E g ip c y ja n o in , m iano ich  
u ży w a ć  przy n ro czy sto śc ia ch  bóstw a O siris. W ie lc y -  
k ap łan i izraelscy  n o sili dzw onki n k o ń có w  tu n ik i, a 
w  A tenach  kapłani P rczcrp in y  i C ybeli p rzy u r o c z y ­
sto śc ia ch  „ ly s ie r y jó w ; używ ali ich  także P e r so w ie , R zy ­
m ianie i G reccy . P ap ież  Sabinian i P au lu s N ola  w p r o ­
w ad zili je  d o  cerem o n ii k ościo ła  c h r z ., ~'jy chrześcijan  
na m szą (z w o n ić )  zw oływ ać', zw ać.**) (Z w o n — d zw o n .)  
Przed ostem  sto iec iem  n ie b y ło  je szc ze  w ie lk ich  z w o n ó w , 
w te d y  je sz c z e  u ży w a n o  desek lub m ied zianych  b lach  do  
zw on icn ia  czy li zw o ła n ia . W  r. 610 hufce R lotara, które 
S en s w  ob lężen iu  a z ie r z a ły , tak się d zw on ob ic iem

*) R ozkazuje wam  przyjąć ks. H offm ana w  p o c z e t  w asz , 
a lb ow iem  cn o ty  i nauki są p raw dziw em  sz la ch ec tw em .

’1"1') Z w o n ić  —  zw a ć  —  ź w ię k —  dz'w-jęk —  g ło s  —  G lo k  —  
G lo k e  —  g le g o i—  k le k o t—  k lekotać —  glnkken.
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a tw ierd zy  w ych o d zą cem , m ocn o  p rzestra szy ły , ze  o b lę ­
żen ie  rzu ciw szy  w  św iat się  rozb ie£aty . Z w o n y  zwane'mi, 
czy li p ośw ięca n em i, im ion ow an ćm i, za czę ły  b y ć  iopieLO  
w  7me'm sto iec iu . -  ■ P o w o z y  w y n a lez io n o  w e F ran cyi. 
Za F ranciszka I. b y ło  ty lko  dw a p o w a ż y ;  jeden  k ró lo ­
w e), a drugi b ija u u y , córki naturalnej króla. V  17tym  
w ieku b y ło  juz ich  u ży w a n ie  p o w sz ech n ie jsze . N iejaki 
Sauvagc z parafii S i. F iacre w  P aryżu , na u licy  S t. M artin , 
ro b ił p o w c z y -d o  najęcia , i ztęd p o w s lr ła  nazw a f ia k r ó w .  
D alel.o  p ićrw ćj u zyw au o  p o w o z ó w  w  P o lsz c z ę , nazw ane  
j e : k o lć b k i, k o łe sk i,  które się  k o łć sa ły  ua k o ła c h ,  
k o łc sa c b , p o  k o le ja ch .

Jedna 80letu ia  dam a w yd a ła  n ie daw no w  P a ryża  
a rcy d z ie ło  w  sw o im  rodzaju , p o d ty tu łe m :  L is ty  o to a ­
lec ie  kob iecej. W szy stk ie  nauki, Którćmi autorka częstu je , 
są zd row e i d ob re. C zystość  d u sz y , n iew iu n o ść  serca , 
o c h ę d o s tw o , ru c h , św ieże  p u w ie tn e  i w o d ę  , zach w ala  
jako  n ajlepsze środki do zach ow an ia  p ięk n o śc i- P odaje  
w p raw d zie  sp o so b y  do b ron ien ia  w d zięk ó w  od w iatru  i 
s lo t y ,  od m g ły , zim na i u p a łu , od n iezw y c iężo n eg o  
m aced oń sk iego  fa la n x u , k tóry p o sp o lic ie  c z a s e m  zo- 
w ić m y , a le te sp o so b y  nie są przynajm niej szk o d liw e . 
I to zd z ia ł o zm arszczkach je s t  ok rop n y. A utorka jo z o ­
w ie :  »zdradzLeckiemi zn a k a m i, które n ie lito śc iw a  czasu  
ręka na o b liczu  p ięk n ości w yciska , i k tóre zdaję się L jć  
zesła u e  na św ia t dla przestrogi k ob ićt rozsadnieb  , d la  
udręczen ia  za lo tn ic  i odstraszen ia  b o żk ó w  m iło śc i.*  T e  
sp rzysięg ło  na p ięk n ość  w r o g i,  wkradają się  z razu bo-- 
ja ź liw ie  i n iezn a czn ie , jedua  p o  drugie) , w  kąty o c z n e . 
P ierw sze  zm arszczka n ic n ic z n a c z y , na drugą jeszc ze  
s ię  n ie zw raca  u w a g i, a le za trzecią, w yd aje p ięk n ość  
krzyk b oiesL y, b o  ta szatańska trójka zap ow iad a  n ieprze­
lic z o n y  szereg w szystk ich  zm arszczek , które k o lejn o , na 
c z o le , p o d  oczam i, k o ło  ust i na sz y i, słow em , w szęd z ie  
groźne stanow iska zajmuję.. Autorka op ow ia d a  jeszcze  
m u ó stw - an egd ot p raw d ziw ych , w  zw iązku z jćj przed­
m iotem . będ ących  W zm iankuję m iędzy in n e m i, ze  p an i 
lo m p a d o u r  zw y k ła  przygryzać w argi, gdy się  gn iew ała . 
Z częstego  przygryzania  p o w sta ło  za p a len ie ,, które p o ­
szarp a ło  cienką utarg ika tkę i w końcu  urta szkuraduie 
zb rzyd ły . Z p ięk n ością  u s t ,  straciła  pani P om p ad ou r i  
ła s k i , w  które o p ły w a ła . B ad zim y p łc i p ięknej czytać  
d op iero  w sp o m n io u e  d z ie ło , k iorc jćj, nastręczy  liczn y ch  
sp o so b ó w  do p om u ozen ia  w d zięk ó w  dusz.y i. serca , Jo  
o c h r o n y  zdrow ia i zjeduania so b ie  szacunku p łc i m ęzkie).

L it te r a r y  G a z e ta  o p o w ia d a , z e  astron om  G ru it-  
b u zen  utrzym uje , a n aw et d o w o d z i ,. iz  s ło ń c e  w  m ałym  
przeciągu  cza su , b o  ty lko  w  1 ,050 ,000  latacb , kulę z iem ­
ską ku. sob ie  p o c ią g u ie , i w  oguiu. sw o im  na p o p io ł  sp a lił

P aryzkie teatra. d a ły  w  r. lS óS ^ d zic ł now ys h 12121, 
k tóre 183 „u torów  p isa ło .. N ow a. op era  M a jerb ecra : 
»N o c  S go  B a r tło m ie ja , b ęd zie  w  ty ch  duiach. w  Paryżu, 
p o  raz p ierw szy  przedstaw ioną..

P . A lfred de V igny n ap isa ł dramat z p o w ie śc i, pod  
nazw ą: »L au reta ,«  p o  którym  się  ak torow ie  w ie lk iego  
skutku na scen ie  sp od ziew ają . N a teatrze G y m n a se  p rzed ­
sta w io n e  b ęd zie  n -J .iow sze d z ie ło  pa. S crib e , p o d  ty lu łem :  
»V aleutinc .«—  »A urelija,« dram at w  4  akti ch  przez  pn 
D u m ersa n , m ia ł jah n ajlepsze p o w o d z e n ie  na teatrze  
S t. iu to in . W id zo w ie  b y li do łe z  p oru szen i. W yn alazek  
rzec zy , jej p rzep row ad zen ie , mają b y ć  p rzed ziw n e, i p ię t­
nem  rzadkiego ta lcu tu  autora. Z e w szystk ich  zaś naj­
bardziej się  p o d o b a  n ow a  sztuka: L a  m em oire  d^un p e re .

W  p ew n ej belgijskiej w io sc e  p o sta w iła  dom u g o ­
sp od yn i p e łu e  żarzących  się  w ęgli naczyn ie  w  w ilgotnej 
izd eb ce. W ieczorem , dom agało się  najstarsze z siedm iorga  
je j d ziec i, ch ło p ie c  15 lat m ający, o p o z w o le n ie  p o sta w ił nia 
t£gpz naczyn ia  z w ęglam i w  izd eb ce górnej, gdzie z p ię ­

ciorgiem  sw eg o  rod zeń stw a zw yk le  za w sze  sy p ia ł. P o . 
m im o zakaz m atk i, p rzy w ió d ł do sk u tk u , czeg o  s ię  na- 
p ićra ł. N azajutrz, gdy juz dobrze na dzień b y ło , a dziec i 
na d ó ł n ie zesz ły , p o sz e d ł o jc iec  zo b a czy ć , co  się  d zieje , 
i zasta ł w  okropną b o le ść  sw o je  w szy stk ie  sz eśc io ro  
t r u p e m , a ob o k  n ic h , psa  n ieży w eg o .

N a p o l e o n  i T a l m a .  W ia d o m o , ze  N a p o leo n  
za szczy ca ł T a lm ę sw ojćm l w zglądam i, i ze tem uż często  
u cesarza p o d cza s śn iadauia b y w a ć  w o ln e  b y ło . Jakoż  
jed n ego  razu w azed ł T a lm a , a cesarz rzek ł d o  n ieg o :  
»B ob rze, ze  w ćp au  p rzy ch o d z isz ;  ppkazę o iu ,  com  dla  
u lep szeu ia  teatru tu lcryjsk iego u czyn ić  rozk aza ł;*  to  m ó­
w ią c  sk inął ręk ą , ażeb y  z nim T alm a p o sz e d ł. P row a­
d z ił g o  przez  długi k o ry ta rz , nakon iec w esz li na sc en ę , 
gdzie m ieli stuczną m aszyneryję ogląd ać. W  ca łym  b u ­
dynku, od  jodućj ty lko  lam py  sła b o  o św ićco n y m , n ie b y ło  
n ik o g o , prócz  ich  dw ócL . P o  przeglądzie  rozm aitych  
p rzy rzą d ze u , w eszli p ód  sceu y  p o d ło g ę ,  gd zie  b y ły  
m ach yuy do zapadnień  i zm ian r ó ż n y c h ; tu N a p o leo n  
u d erzyw szy  T alm ę p o  ram ieniu rzek ł: » llezb y  n ie j e d e n  
z m oich  n iep rzy ja c ió ł d a ł zn t o ,  gdyby się  na tw ojem  
p au ie T alm o zu ajd ow ai m iejscu ?  jakże on o  je st  d o ­
sk on ale p rzy sp o so b io n e  do odegrania krw aw ej trajcdyil*
—  »P rzcz B o g a , m iło śc iw y  p a n ie ,« z a w o ła ł T alm a z p rze­
strachom , »nie baw m y tu d łu żej 1 A gd yby jaki zdrajca...*
—  »U spokój s ię  w ć p a u ,« p rzerw a ł N a p o leo n  z uśm ie­
ch em ; » h istory ja  za w ie le  sam a sieb ie  p o w a ż a , aby  
zguby m ojej n ie na teatrze c z y n ó w , a le  p o d  teatrem  
udania szukać m ia ła .*

W  T u lu z ie  niejaki pan A m adće de B eaufort na­
p isa ł dram at, p od  tytu łem : G a sto n  d e F o ix .  Sztuka b y ła  
p rzed staw ion ą , a pan B audeant uap isa ł na nią p arod y ję , 
która w  so b ie  kilka u szc zy p liw y ch  m iejss za w iera ła . 
H rabia d’ A gu ila rd , m ło d y  i bardzo bogaty  p rzyjaciel 
pana B ea u fo rt, n ap isa ł recen sy ję  na tę parod yję i kazał 
ją drukow ać. B au d ean t m ia ł się za  ob rażon ego  , i w y ­
z w a ł hrab iego  na p isto le ty . P ojed yn ek  się o d b y ł, hrabia  
■w sarnę c z u ło  kulą u g o d z o n y , p a d ł trupem . O l kiedy*  
rozum  c z ło w ie c z y  w y czy śc i się  z m ętó w  urojen ia i s z a łi  1

P a n  Serbart w  F a le n c ie n n e t  w yn a la zca  n ieza w o d ­
nego sp o so b u  odd zielen ia  m elassy  p rzy fabrykacyi i 
raffineryi cukru, o d stą p ił »w cgo  p rzy w ile ju  tow a rzy stw u  
fabrykantów  za k w otę 600,000  fr. N ab y w cy  tajem nicy  
mają nadzieję w y n agrod zić  to sob ie  w k rótce  k orzyścią  
z p ro ced u ry .

P ew ien  m łod y  cz ło w iek  w  P aryżu  ch c ia ł sw eg o  
p sa  u to p ić  w  Sek w an ie. W sia d ł z  nim  w  lekkie czółno, 
p o p ły n ą ł n a  sam środek rzćki, tu rzucił psa w  prąd w o d y ,  
i ch cia ł go k ou ieczn ic  przem ocą w io słe m  zan u rzyć; p ies  
b ro u ił życia  sw eg o  instynktem  n a tu ry , ile  mu s iły  star­
c z y ło ;  w  tćj w a lce  p rzeeb y b n ę ło  się  c z ó łn o ,  a je g o  
srogi pan w le c ia ł w  w o d ę , a uie um iejąc p ły w a ć , b y ł­
b y  n ieza w o d n ie  u t o n ą ł ,  gd yby go w iern y  p ies za k o ł-  
nićrz sukni n ie b y ł u c h w y c ił ,  i tak d łu go  na p o ­
w ierzch n i w o d y  nic u tr zy m y w a ł, az mu p o m e c  o d  
brzegu p r z y sp ie sz y ć  zd o ła ła .

W  pew n em  tow a rzy stw ie  m ó w io n o  c  jed n ym  m ło ­
dym  cz ło w iek u , będącym  n ieąstannje w  k ło p o c ie  p ien ięż­
nym , ze  m iał bardzo piękną i forem ną rękę. »Czy w ćp au  
w id zia łeś  k iedy rękę jeg o ? *  za p y ta ł op ow iad ający  je d ­
nego z  s ied zą cy ch  ob ok  siebie, »Jakze m e,« o d p o w ie d z ia ł  
ten że , »dop ićro  dnia w czorajszego  p isa ł do m nie, abym  
mu kilka dukatów  p o ż y c z y ł.*

P r z e s t r o g a  d l a  m a t e k .  W  C h ich ester u d u siło  
się d ziec ię  w  k o leb ce  przez  n ieo stro zu o ść  m atki, która 
ch cąc je  prędze) u ś p ić , okryia  mu tw arz jed w ab ną  
ch u stk ą; d zićc ię  w cią g n ęło  od d ech em  chustkę w  u sta ,  
ssa ło  j ą ,  i tym  sp o so b em  zatkaw szy so b ie  orgauy o d ­
d e c h u , u d u siło  s ię !

BeJaltor: J a n  N ep. K a m iń s k i. Druk Piotra Filiera, wc Lwowie-


